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W sępy samodzielne.

Kierujący Austrya mężowie stanu nigdy 
nie grzeszył: praeniklłwośc-ią ■■ i bysteośc-ią 
umysłu i  nigdy też nie byli -zdolni przewi­
dzieć chociażby bardzo niedalekiej przyszło­
ści. Powiedzieć to  trzeba pbzederołsrfplikiem
0 mężach stanu Niemnach, którzy uw&ż&j îc 
inne narody -z,a- przedmiot swoich doświad­
czeń nigdy arie zroiziiimieli ducha -czasu.

W ostatnich eizaśaoh b&umolkraci wifedfeiisiCiy 
ucEiepih się myśli przebudowy lustry i, ariatu- 
ralnie na  swój sposób. O tej pirzeibudowie 
mówi maamfeet cesarski następującej tre.sui:

Do moich 'w iernych austryaicki.elli Lu­
dów :

ó d  k iedy  w stąpiłem  n a  tron , było  'M ojem 
usilnem  sta ran iem  d ać  wjszystkLm Moim lu ­
dom  u p rag n io n y  pokó j i Ludom .-Au&tMyi 
w skazać drogą!, n a  k tó ry c h b y  sw oje siły n a ­
rodow e m ogły  roawijtść. bez Ła!rć i przeszkól*
1 skutecznie używać k ii dla swogioi dudno- 
wego i gospodarczego doW ftn ''U,-.f5traśziirt\ e 
zapasy wojny światowej tamowały dótyc-h'- 
cizas dzieło .pokoju, bohaterska -endlwa-ga 
i wierne, ofiarne znoszenie cierpień i niedo­
statków hyły w  tych rawskich czasach cihhi- 
bną obroną ojczyzny. Ciężkie' ofiary wojny 
musiały nam zapewnić honorowy piokój. 
u którego prOjgu dzisiaj z pomocą Dożą stoi­
my, teraz trzeba bezzwłocznie rozpocząć 
odbudowę ojeszysny na naturalnymi i dla­
tego najpewniejszych podstawach. Trzeba 
przytem trośikliiwie pogodzić a  isobą i  speł­
nić żyiozenia:, narodów diKtay&Otkaicli. Pfcfeta.- 
nowułem przeprowadzić to dasieto pnzy swo­
bodnej wiśipółpracy moich ludów 'w duclm 
tych-.zasad, które sprzymierzeni moiiiarshd- 
wie uznali za swoje -w swojej pnopozy&yrpo- 
kojowej. Austrya według wolFkwofcch naro­
dów ma Jaę stać państwem zwdąskO^em, 
w którem  każdy sziciziep .narodowy na  wła­
dnym obsizairze Oisiedłeniia utworzy własną 
■wspólnotę paiistwoiwą. Nie przesądza to 
wcale zjednoczenia, polskich o ŝiztainówr Au- 
stryi z niezaiwisłem państwem •PioiisSciein./ 
Tye&t ze swoją okolicą według życzeń śjwo- 
je.j ludności otir;zymuje odrębne siLamowiilsfco..

Ten nowy układ, który inę! dotyku woale 
całości krajów świętej Korany węgierskiej 
ma każdemu poszeizególnemu państwu na­

rodow em u zapew nić sam odzielność,, a le  bę­
dz ie  tak że  sku teczn ie  chaioniil w spólne in te ­
resy  i będzie je^o d h io sił wisaędziie tam , g«Me 
włsipólnioiść je s t p o trzeb ą  życiow ą posacizegól- 
nyc-h p ań stw . Słmpienfejws-ziystkrcih sił bę­
dzie 'porżądane ■zwłaszcza w ty m  jedai, żeby 
spraw iedliw ie i skutecizrnie rozw iązyw ać 
w ielkie .zadania, któ.re w y n ik n ą  z  oddzia ły ­
w ań w ojny .

P ó k i się nie d o k o n a  teigo .przeobrażenia 
ustaw ow o do tychczasow e urządzenia: pozo­
s ta n ą  uiezmiienione w m ocy, a.by stirzediz 
ogó lnych  interesów '. Mój rząd  raja polecenie, 
ab y  be.zziwłoicrznle jkBygjotaw al w szystk ie  
p ran e  do. odfeudiowyju A ustajjj” Do landów„ n a  
k tó ry c h  sam óokireślen.u dgirze się  nowe 
p ań stw o  k M e Moje w olan je, ażeby^-w fcysm 
w ielkim  dziele w spó łdziała ły  przez ra d y  n a ­
rodow e iiis^isapifte z. posłów  p a r la m e n ta r­
nych  każdego  nataiflu. k tó re  m a ją  p o d n ie ć , 
in te resy  n a rodów  w ich w zajem nym  §.to®uń: 
ku  z Moim rządem .

I ta k  utach nąsz®, o jiczyaiU kU jdzie  z burz 
te j w ojny  w-zm-aćąącma zgodą nąpoit^w , 
■które w  sobie obejm iejfjako Entiązók ludów . 
L fegbśław ieństw o W rzfedlwSjęnagn niech się 
unosił n ad  naiSiząpiraoą; IjBeOT w ielk ie diz'elo 
pokoju , .które wznoisłmy, pAyiiiioslo sizczę-
śoie w szystk im  Moim iBidom.

/ 1 ,

Wiedeń, 16 ęJsździeimika llJg B M

K aro l mp. Hv.ssc.rek rnp.

W edług  półuazędowyic.h w y jaśn ień  mia- 
łyhy'ipio.wstać w Aussteyi 4 p ań stw a , a. to: 
•nieiniecfcier pojudiniowo f$o-v iańsk ie , ceesk ie  
offilB rksińsildę, w szystk ie  . jeclnaik w  ram ach 
obszaru Aaustrwt. R ozum ie'S ię. i e  n a ro d y  nie- 
ndomieckie wAn'sitiryi ta k ą  'farm ą p rzebudow y 
■wcale się .ządorrolić nie m ogą. Czesi nip. d ą ­
żą I f ó f f l im S ®  sam odzielnego  pąilsjwiai, dó 
k tó re g o  w łączonaby  i  .Słowników. Biatniaszku- 
jąc jtch  W ęgry , połndrriuw i S łow ianie ch cą  
s tw o rzy ć  państw o  zupełnieb 'sam odzielne, 
w S 'ld®  k tó reg o  m ają  w ejść  Słowmńcy oraz 
K ro ac i i .Serbow ie niieszjkajjpóy tak ż^  w- Wą.- 
g rzech , R um uni 'austryacioy .oraz. w ęgiórsęy  
ciążą k u  Riumunai itd.

1 M anifest z a te m 'te ś a ik k i  jako  n ie m ający  
widoków ziszczenia je s t spóźniony, a d o ­
ra d c y  ce sa rza  udowiodlnifi, że n a w ę t o sta tn ie  
w etrząśn ieiiia  niezoigo. ich n ie  n anesy ły . Ma­
nifest- cesa r-k i p rzynosi jedno  cenne j w y n u ­
dzenie, a mi:moiwilc.ie to , że p c l  s - k i e  o b-

s z  a r y  A u s t r  y  i m a: j  ą b  y ć ,z.j,e dl n  o- 
c& o n e. z ni.i a  z a. w $ 9 1 e m  ,p  a- u s t  w  e m 
p o d s k i e m .  Cesiarz A ustry i „.m onaateęm  
słow em  poreozy ł oddan ie  GaLicyi i Ś ląska 
C i e s zHńs k  i egy)', jM is t w u -pol&kń emu,.

Jnacrzej k sz ta łtu ją  s ię  ja tośiln fó  a ą  W ę­
grzech . ńradiziafl-zy stan o w iący  zaledw ie g a r­
s tk ę  Ogoki rnies!zk:uiców ■ W ęgaer jiiie oka­
zują najmniejsćej.-picłio-^y.j ztrzec tńę paawwa- 
uift- ;Lnnymi n a ro d am i żyjącym i na. ob­
szarach  w etóerskieh  Pr&eęi-wuiie ch cąc  n- 
trrra lić  to  panow anie  postano.w ili Madtaairay 
zerw ać dotychczasow y s tA su m k  łączący  ich 
z A u strya , a  uanać  jedynife unię personalną  
tj. żĆflRosarz austry-ackii by łby  tak że  kró lem  
■węgierskim. P ro je k t u staw y  o nśiesźisnyiisłości 
W ęgier zaw iera", , i^pt-ępiiijące pi.izepisy 
głów ne: ,.-'1 .

Da.wną liiezaw isłość W ęgier p rz y ­
w raca  się.- W szystk ie  państw ow e ■,sp raw y  bę­
dą  na  przysizłosć w yłącznie -przez w łasne 
uifitnwodawętwo i w łaSny rząd odipói^iedzaal- 
n y  zalad wiaiió. 1

§ .-2 . A .ty k iii  X !I. u s ta w y  % 1867 znosi 
się i sp raw y-*(a ła tw iane  do tychczas przez 
w spólny j)zą/di,. puiz!.&chod;zą a  pow rotem  u za- 
kife.si działania' r.-ządu w ęg ien ik ię^o ; Wlstziyst- 
•kleę spita w y w ojskow e zalatwiia.; odtąd, mini 
s te r  finansów . Zała.tu lianie spraw  /a g ra n i-  
ciznych oibejnnuje nat-ychntfebt- ayęgiersikl m i­
n is te r tsipraw .zi3.gTa.ni:fijzjny'(łt'i.1 -

3. ICelem rozw ikłania, i u sun ięc ia  w ę­
złów, Iączącyith W ęgry  .-z k ra jam i w  R adzie 
p . ństw arTeprezent.ow anynii (-z Au?st.ryą).;j p o ­
leca  się rządów 1, by. n iezw łocznie .przedta- 
^y ł odpow iednie p ro jek ty  ustaw .

P rzebudow ą wewnętiiziną sw ego p ań stw a  
uw aża ją  Maidaiairzy z.,a -zbyteczną^ cboalsi im 
tyilko o odłączenie się  od  Austryń. Że na  
tak ie  załatw ien ie sp ra w y  nie .zigodizą s ię  
nii-emadzdarskie n a ro d y  w~ W ę,grzech to- rzecz, 
■pewna. I M adziarzy .będą m usieli pogodzić 
się a  w arunkam i W ilsona. Od spe łn ien ia  
ty ch  wEnumfców nie uchroni i-ch miecz oru  
elki, k tó rem u  ta k  ufali.

ProtcstajemyS
Nie trzeb a  być by stry m  obserw atorem , 

b y  zrozum ieć.' że ogrom na w iekszość-robo- 
tn ików  po lsk ich  p o zo sta ła  w ierną ideałom  
c iirześcijańsko-narodow ym  i że zasady  m ię­
dzynarodow ej socyr.lnei dem okracyi nae



o

przem aw iają  J o  je j p rzekonania , D owodem  
te j p raw dy  '.fes# choćby  i to, że rozm aite  so ­
c ja lis ty c z n e  o rgan izaeye  mimo szalonej a g i­
ta c j i ,  mimo te rom ,' a p rzedew szyśtk iem  mimo 
b rak u  pow ażniejszego jak iegoś p rzec iw d z ia ­
łan ia  ze s tro n y  cbrzesc ijańsko-narodow cj —  
liieizą zaledw ie k ilkanaśc ie  ty sięcy  członków , 
w  tem  znaczny  p rocen t żydów . W ojna i jej 
c iężary  z radykalizow ały  w praw dzie ro b o ­
tn ik a , k tó ry  d la  sam ego p ro te s tu  so lid a ry ­
zuje się mieiiiz z so c ja lis tam i, aie to je s t ob- 
’avv przejściow y, k tó ry  zuikuie z chw ilą, 
gd y  ukończy  się w ojna, a  życie pocznie p ły ­
nąć zw yczajnem  k o ry tem . W rzeczyw isto ­
ści! zatem  robo tn ik  n a s i .  z m ałym i w y ją tk a ­
mi, nie je s t socyalistą . Są je d n a k  pew ne 
czynniki w naszem  społeczeństw ie, k tó re  
chciałyby , ab y  w szyscy robo tn icy  zaprze 
dali sic soeyaliśtom , Do tak ich  czynników  
należą  pr/.fidew sz\ stk iem  w ładze, k tó re  
z dziw ną konsekw eneya, zapoznają, że so- 
oyaliśei s tanow ią  ty lk o  drobną g a rs tk ę  mię­
dzy  ro b o tn ikam i polskim i. Celowo pom ija 
się robo tn ików  C hrzęśćijańsko-iurodow y eh 
p rzy  w sze lk im  akcy&ch, w k tó ry c ii wspól- 
ndział robo tn ików  jest pożądany  i konie- 
cznytr.;Powołuje mię socjalistów -, rep rezen tu ­
jący ch  w rzeczyw istości ty lk o  m ały u ła ­
m ek  robo tn ików , a  pom ija w zupełności te  
napraw dę, szerokie w arstw y  robotnicze 
chrzęści jańsko-narodow e.

R ozm aite przez rząd  tw orzone in sty tu cy e  
w ojenne pow ołują do sw ych rad  p rzybocz­
nych socyaiistów . ja k o  rzekom ych p rzed sta ­
w icieli ogółu  robotn ików . Do Ibid  m iejsk ich  
we Lw ow ie i P rzem yślu  pow ołano sam ych 
socyaiistów . mimo. ż e • w  ty ch  m iejscow o­
ściach  ży ją  ty sięce  ro b o tn ików  ch rześc ijań ­
sko -narodow y  eh, k tó rz y  p o tęp ia ją  ruch  so- 
cy a lis ty czn y  i e lc  z nim w spólnego nie m ają. 
W  K o m is jach  zasiłkow ych, w R adach  g o ­
spodarczych  itp. zasiad a  niestosunkow  o wiel 
ka liczba a g ita to ró " ' socya listycznych , k tó ­
rzy  często  są  w odzam i bóz w ojska, Do R ady 
l>rzybocznej k ra jo w eg o  U rzędu O dbudow y 
(h ilicy i —  (daw niej: C en tra liod !m dov .ryj — 
pow ołano trzech socyaiistów , 2aś p rzed sta  
wicie! robo tn ików  kato lick ich  nie znalazł 
tam  m iejsca. T ak  je s t na każdem  polu.

T o s ta le  lekcew ażenie  interesów ąoboLni- 
k ó w  chróeśh ijańsko-narodow ych, zapozna­
w anie ‘i!&h znaczenia w społdez,eusnvie. od 
m a r  ian ie  im pr.rwa. w łasnego p rzedstaw iciel­
s tw a  sta ło  się w n iszy m  kra ju sCstem em  z lu­
bością  przez b u rok racye  u p raw ia im n . Zwo 
lenn icy  teg o  system u zapominają je d n a k  
o tom . że system  ten  na nich sam ych się 
zem ści. C hrzęści ja ńsko-narodow i .To bot,nie v  
nie  pozwolą dłużej się lekcew ażyć, nic po­
zwolą n a  to. .by z nimi śio j i i c  liczono. Dni 
nie są już g ro m ad #  bez gjtówafsS Fośjad  ij.1, 
bor. iem .w Całym kra ju  włatmg organizaeye. 
skup ia jące  ty siące  , członków : m aja w łasne 
pism a, broniące ich in teresów , m a ją  prza- 
w ódców . k tó rz y  w alczą o ich p o trzeb y  ma- 
teiya-lne i m oralne. Je ś li o tem  ci paik iw łe 
w  górze nie w iedzą, to  ich w ina, 1

R obo tn icy  chrześcija-ńsko-narodow i zan o ­
szą przeciw  dotychczasow em u lefejóważim iu 
ich. stanow czy  p ro te s t ,n za s trzeg a ją  się p rze­
ciw  zapędzaniu  ich w ; siec i socyałistyczno- 
żydow-skiego niew odu. Nie odm aw iają  n ik o ­
m u p raw  —  ale  z d rug ie j s tro n y  dom agają  
się  ty ch  p raw , jak ie  im się z *&eyi ich liczeb­
ności należą. R o bo tn icy  chrześcijańsko-naro - 
don  i nie m ogą brać odpow iedzialności za 
n as tęp s tw a , jak ie  p rzynieść  m usi to  stałefr 
system atyczne- zapoznaw anie ich znaczenia 
w  społeczeństw ie.

'k &  «

„ROJJOTNJK POŁKKP'.

Sprawy kolejarskie.
Zabawa w ciuciubabKę.

f  'O dkąd w ybuch ła  w ojna, położenie k o le ja ­
rzy  i ta k  p rzed tem  w iele do życzenia p o zo ­
staw ia jące , zaczęło się pogarszać, R osnąćś 
d rożyzna  z a s ta ła  k o le ja rzy  n iep rzy g o to w a­
nym i. N iem niej i w ładze kolejow-e nidtóloro- 
sły  do fewoich zadań . Rozm aici b iu rok rac i 
po d y rek cy aeh , a  zw łaszcza w m inisterstw /ę/ 
kole£ó,wem, w ydaw ali rozporządzen ia  i za­
rządzen ia, k tó re  p rzynajm niej o pół roku 
byłv  spóźnione i zamia.st pom ódz ko lejarzom  
niei-kz im szkodziły . I T a k  było z poboram i, 
ta k  z d o d a tk am i (irożyźniańym i. z zapom o­
gam i na  zukupno itp. i

N iew ątp liw ą, rea lną  pomoc,* d la ko le ja rzy  
było u tw orzen ie  g rup  gospodarczych , w zg lę­
dnie a p ió w iz o w a n i^ k o le ja rz y  i ich rodzin 
przez te  grupy-. A le i w te j dziadzinie popeł­
niono szereg  rażący ch  błędów7. Z am iast tra- 
ktow-ać aprow dzacyę po kup iecku , bawiono 
się w  tw-orzenie rozm aitych  biur, urzędów- 
itd , To kosztow-alo dużo pien iędzy , w ym a­
gało  wiele czasu , a  pom ocy nie przyniosło  
tyle., ilęby było przynieś?) pow inno. D ział a- 
prow iza-cyjnj', p ro w ad zo n y  w-edług szab lo ­
nów au stry ack ie li, zaw sze k u la ł i d o ty ch ­
czas ku le je . Zanim  się w prow adzi iada H Be- 
fonne, w y m ag a  rozw ój stosunków ' dziesięć 
dalszych.

T ak a  (gospodarka odbija  Si<J bardzo  ujem ­
nie na k o le jarzach . B y w ady  usunąć, w ysy­
łali ko le jarze  rozm aite  deput.aeye i delega- 
cye i czym ą toi do tychczas. 'Wynik, je s t za- 
wsjsę ten  sam : ob ietn ice  popraw y, a p o zosta ­
w ienie do tychczasow ego  s tan u  rzeczy. Nie- 
siij&ty ob ietn ica, choćby  w  najlepszej w oli 
d a n a .’nie zastąp i czynu. 1 d ćp u tacy e  m ogą 
się sp rzyk rzyć , a snnłoóbrona k o le ia rzv  może 
ju zy b rać  form y d la olm stron  niepożądane. 
Z w racam y na to  uw agę, ty ch  czynników ', 
k tó re  za s to sunk i kolejow e są  odpow iedział 
ne. K olejarze d o m ag ają  się niektólów, lecz 
czynów  i to  n a tychm iastow ych .

Z gospodarki ,w konsum ach kolejow ych.
;

Coraz częściej o trzym ujem y ' sk a rg i n a  roz­
m aite  liieyłaśęiw ośm - jak ie  .dzieją się w  kon- 
sumacli ko lejow ych, p ozosta jących  liajczę- 

% ie j  pod k ierow nictw em  osób', p rzy zn a ją ­
cymi, się do program u socyalistycznego . Kó- 
le jarze  nie m ogą n ieraz  o trzym ać  jak iegoś 
■towaru, a  tym czasem  okazuje  się. że fiSn to- 
w-ar je s t, ty lk o  sp rzed a je /s ię  go :w ręce p ry ­
w atne, a więc, zapew ne na pasek . N iedaw no 
np. konsum  w  PrÓKOcarcagj zakupi!-zim ow-c 
ziem niaki d la  k o le ja rzy . Ze sprow adzonych 
je d n a k  ziem niakórv jeden w agon  .'-Nri 141 — 
228 odsprzedano  w- r f ś ę  p ry w atn e , a  ziem- 
m ak i zwoził ży d  i to  naw ei w szabej,, D la ­
czego n ie ’ Sprzedano Jjm h ziem niaków  kole 
jarkom ? D laczoo nie sprzedano em eryto u 
oraz wdowom i sierotom  po kolejarzac 
eieroiacym  straszną nędzę? 'C zy  bliższym 
konsnm ow i ąw okocim skienui je s t  p ry w a tn y  
pa.^kaB^kupieę. czy też em ery t ko le jow y,' 
a w ięc ‘ćzłow iek, k tó ry  zdrow ie sw oje s te ­
rał w służbie;*kołojowęj: W ed ług  rozporzą­
dzen ia  m in is te rs tw a  m ogą z konsum ów' k o ­
le jow ych ko rzystać  em eryci, orąz w dow y 
i iS ieroty po k o le jarzach , jeśli p o k ry te  je s t 
zaporrzebow-anie ko le jarzy , pozostających  
vl  czynnej służbie. Jeśli końśum  flo k o cm i- 
sk i m iał n adw yżkę  ziem niaków , m iał obo­
w iązek rozsptzedać tę  nadw yżkę m iędzy 
emerytów.

Podobnie m iała się n iedaw no  rzecz ze sło­
niną, k tó rą  w ilości około 400 kg . sp rze­
dano  do prywatnego sklepu, zam iast sprzę-

Nr. 28.

dać ją  em ery tom  kolejow ym , k tó rz j muszą 
za n ią  w handlu  p ry w atn y m  p łacić p a sk a r 
sk ie  ‘ceny. Zdaje nam  się, żtf-kon*iraiy kolp' 
jow e nic po to  is tn ie ją , by  pop ierały  zboga- 
eanie cię osób p ry w atn y ch , ale ich zadaniem  
być' poydnno pom aganie  przedewTszj'stk iem  
ki.je larzom  oraz em orj tom , wdowom  i sie-, 
ro tom  po ko le jarzach .
■ T ak ie  fa k tą , .jiik  pow yższe, pow im ie zn i­
k n ąć , a  w inm  p o ciągn ięc i być m ają do od 
powdedzialności bez w-zględu na  ich rangę 
i przynależność p a rty jn ą .

Rów nież ^lnuszą się ko le ja rze  dom agać' 
by towra ry  skonfiskow ane przez wdadze k o ­
lejow e by ły  rozsprzedaw-ane m iędzy k o le ja ­
rzy. N iedaw no sk o n fisk o w an o 1 n a  s ta c j i  vv 
P odgórzu  (i w ozów  k ap u sty . Sprzędano  j?,; 
nie koleja-rzorn lub em erytom  kolejowryir., 
lecz ótsobie pryw-atnęj.

l a k i e  postęjiow anie rozgorycza  persona! 
ko lejow y, k tó iy  zujm lnie słusznie dom aga 
się, by  za jego  c iężką ,, a odpow iedzialną 
służbę m ety lk o  dano m u odpow iednią płacę? 
ale pod  każdym  w zględem  u ła tw iano  mu 
p rzetrzym an ie  tj-eh ciężkich Rząsów '. Po­

w yższe uw agi piszem y nie V  celu szk o d ze­
n ia  kom uś, ale w tym  celu, by w  przyszłości 
m e dopuszczać do tego  rodza ju  niew łaści- 
w-ośei, ’ .

9 miliardów szkód w G&licyi.
Na odtajnieni jiosieuzeniu * lw ow skiego 

Toiw. politechniezijego przedstaw^ił radca 
dw oru p. R ybicki następ u jące  cy fry  znisz 
czeń w O alicjri:

Zniszczonych zostało  kościołów  82ÓV'.cei- 
kw; 12'10, szkół 211)0, budynków  m iejskich 
75.099,'• budynków  m niejszej własność,! 
1188.941, budynków  m ieszkalnych  w iększej 
w lasuóśei S1800, budynków  gospodarsk ich  
w-iększej w łasności 10.800 Ł ącznie przeszło 
500 000 budynkow ą to  znaeźy  blizko jedna 
trzecia  c&ęśC .w«zystkich budynków ' is tn ie ­
jących  ]irzed w-ojr.ą. K oszt ich odbudow-j 
trzeb a  lićayć na 4 i pół m iliarda  koron. Po- 
liieważ lasu  zniszczono 50.000 ha, nunihUii- 
nej w arto śc i.'2 miliard'Av, szkody  w  polach. 
inwren ia rzu  x plonach trzeba  ocenić na noł 

•to ra  im item la, a szkod j; w przem yśle co naj 
'mniej n a  1 m iliard, w y n ik a  ogóhw  szbi " 
około 9 m iliardów . W '3 .000 wsi uszkodzono
15.000 studzien , !iy 2.3Ó0 dw-orach i 150 000 
chatach  w łościańsk ich  zniszczono lub  zrabo­
w ano u rządzen ia  w-ewnętrzne.

E k sp o zy tu r budow lanych  is tn ia ło  84. 
z k to rycii 14 oliejinow ało po <1 w a lub Avi,coj 
pow iatów . —  YTj-cLitki k ra j. U rzędu odlm 
dow y (K.U.D.) w ro k u  budżetowynu 1917*18 
'(ajnosiły n a  ad m in is tracy ę  12,400.000 kor., 
na  o d b u d o w ę  w- gm inach  w-iejskieh 
78:850.000 kor., w m iasteczkach  10.937.000 
koron , n a  obszarach w iększej w łasności 
6,5(‘>2.000 kor., na  odlm,Iowo kościołów
1.009.000 kor., regulac.A-c m iasteczek  i wsi
2.294.000 kor., zasiłk i n a  sp rzę tj7 i u rząd ze­
nia dom ow e i zw ykłe narzędzia  rolniczo 
4(‘).09fi.000, zakupno  ina teryaló rv  i lasów
52.753.000 koron . Ł ączny  w y d a tek  sckcy i 
Im dow łauej K. U. O. w ynosił 202.753.000 
koron. B udynków  m ieszkalnych  i gosp o d ar­
skich  odbudow ano w  r. 191(3: 29.307, kosz­
tem  22,382.000 kor., w- r. 1917: 33.778 kosz­
tem  54,361.000 kor., razem  63.535 b u d y n ­
ków  kosztem  77,243.000 kor. IV porów naniu  
z oeóh  .cyfrą zniszczouych budynków  

-,(500.000) 13.3 proc, W pow yższych liczbach 
y ą -z a w a r te  budj-nki, odhudow ane przez sa- 
m ycji w łaścicieli w łościan, p rzy  pomocy ma-
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te ry a łó w  i zaliczek, udzielonych  przez ek s­
p o zy tu ry ; liczba ich w ynosi 3 3 .870 , kosz t
29,301.000 kor. W  r. 1015 i 1918 budow ał 
K / V .  O. b a rak i m ieszkaniow e d la  prow izo­
rycznego  pom ieszczenia bezdom nych. Zbu­
dow ano ich kosztem  4-r,700.000 kor., lecz 
p o tem  te n  system  zarzuconą, gdyż luduoś;' 
n iechętn ie  zam ieszkiw ała  te  koszarow e bu  
dynlti. Obecnie je s t jeszcze okuło sto  ty ­
sięcy  ludzi bezdom nych. O dbudow a m iast 
n ie  rozpoczęła  się jeszcze,- bo snbw encye 
rządow e daw niej 20.000 kor., .te raz  80.000 
kor. n a  jed en  o b jek t są za nizkie. T ak ie  sa ­
m e sto sunk i zachodzą p rzy .odbudow ie  w ięk ­
szej w łasności, k tó ra  o trzym uje 30.000 (do 
n ied aw n a  ty lk o  10.000 kor.) n a  zniszczony 
fo lw ark , w y m ag a jacy  m iliona kor. n a  od 
budow ę.

Sza \

Szczęśliwy, kto w  lu łactw ie  i siei'Ocej doli  
m o te  wszystkie sny swoje i to, co iw  boli 
na sercu w spółczu j ącem oprzeć przyjaciela ,  
k  iry  wszelkie z ni.n troski i sm utki podziela.

Szczęśliwy, kto sive serce, g d y  d ę  mej<ą pali  
i g d y  w  'melancholii pogrąża  sie fali, 
g d y  od boleści cierpnie, g d y  schnie :  opuszczenia, 
w id zą c  św ia t  ja ryze jsk i  i ludzi z  kam ienia  — 
szczęśliwy, kio w  godzin y  te go izk ie  i chmurne  
może z piersi w ydobyć  s e rca  z ło tą  urnę 
ja k  kadzie ln icę ,'k tóra  dym e m  w  górę. strzćla  
i na jdersi  dobrego z ło żyć  przy jacie la .  f  s.
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Jezas Chrystus.

W ypełniły się czasy. i&SLiły się proroctwa, 
przyświecające iudzkośdf-od jej kolebki poprze:/ 
wic hi. Nadeszła chwila, k tórą p rz^ow iadał 
Daniel w swych znanych tygodniach lat. Za- 
świećic(‘m iala św iata gwiazda Jakubow a, albo­
wiem odjęte zostało Judzie berło samodzielno­
ści państwowej. Narodził się w Bćtłehom Jezus 
Chrystus.

Ikzec.udowna, prznfewięta, po raz pieiiwsOT 
i po raz ostatni zarazem urzeczywistniająca 
ideał człowieka, nad wszystko wzniosła ł  wiel­
ka  postać1’ ’ Jezusa! Chrystusa jest tajemnicą 
świata, tajem nicą nidigii naszej- Tajem nicą, w 
niej jest mianowi-cid połączenie Boga z człowie­
kiem. Bóg. istota, przedwieczna — ma jedną 
naturę i istotę, ale trzy Osoby. Otóż druga Oso­
ba Boska czyli Syn Boży zstąpił na ziemicHii 
przyszedł na  świat, jako dziecię Maryi. Przy­
jął ciało ludzkie w łonie Najśw., Panny za spra­
w ą Ducha św., i narodził się w Betlehem, jako 
Bóg i człowiek zarazem. Bogiem był od wi&j- 
ków i Bogiem byc nic przestał; człowiekiem 
zaczął być dopiero od chwili poczęcia w łomie 
swej m a tk i.'N am ra  Boża połączyła się w nim 
z naturą ludzką, natury  te> obie jednak islnia- 
ly nadal oddzielnie, niezimieszane t a sobą — 
w  jednej Boskiej Osobie Chrystusa. Sytn Boży, 
m ając już od wieków swą w łasną boską n a tu ­
rę, przyjął na^sw oją  wiasnpsć drugą naturę, 
naturę  ludzką. W Panu Jezusie ted> rozróżnia­
m y dwie natury: Boską i ludzką, a jednę oso­
bę -p  Boską. Jak  powiedzieliśmy .jest to  ta je­
mnica naszej 'wiary, której umysł nasz pojąć 
nie może.

Czemu sht to  stało? W jakim  cela Jezus 
Chrystus przyszedł na świat? Po co- Go Jego

Ojciec Niebieski zesłał na  ziemię? Na to jest 
jedna najważniejsza odpowiedź: Bóg po to stał 
się człowiekiem, aby §\wat zbawić, aby człowie­
ka, oderwanego od Boga i wygnanego z raju. 
.pojednać napowiijót z Bogiem^ wprowadzić znów 
do rajit/iCkryotois przyniósł ludzkości' Z b a w i ę - 1 
n i  e* stąd  nazwała Go ludzkęfść Z b a w i c i e ­
l e m.  Otwarł Pan Jezus ludziom niebiosa, k tó ­
re dotąel były dla duszy ludzkiej zamknięte. 
Dobro to jest nieocenione — my poprostu nie 
jesteśmy w stanie ogarnąć umysłem, jak wielka 
to rzecz-, którą' otrzymaliśmy od Chrystusa. My 
mamy po prostu mówiąc za, maty rozumek, aby 
módz w całej pełni wrydać sąd o iem. Tern mniej 
zaś rozum iem y, tę  spraw-Jji irn mniejszą mamy 
wiarę. Im kto  ma więcej wiary tem lepiej zdaje 
sbbie sprawę z Odkupienia świata przez Cliry 
stusa. Święci, ludzie o wielkiej wierzę, wpadali 
w zachwyt, g-dy o tem myśleli — ciągle nad 
tem rozważali*, a  rozważana^ te  wzniecały w 
nich uczucia wdzięczności dla. Boga, dla Chry­
stusa.

Przynosząc, nam Zbawienie, ^wyfftuiźy'] nam  
Chrystus u Boga przędziwom rzecz, zwaną: łap­
ską, Łaska to  jest, coś takieg^ij& a naszą du­
szę przekształcaj co naturę jej podnurą,, udu-' 
chowmia więcej, ubóstwia. 'Człowiek, mający 
łaskę, to e-złowiek^który ma w sobie naturę 
Bożą, ‘to  syn Boży, to dziwić Boga. jCzłowjj|& 
taki ma.‘.prawo do nieba, jest dziedzicem nieba.

• Łaska,'-'głównie laska uświęcająca, o której te­
raz mówimy, jest ściśle związana ae Zbawie­
niem świata przez Pana Jezusa. Bo zbawienie, 
jakie-'lBóg'-ćzło'w’iok przyirióśł ludziom na tem 
wiaśnie polegało, żc Chrystus nam wysłużył 
laskę uświęcającą n Bogn, źe nas wyniósł nie- 
zmiemiewtysoko bo aż do uczestniczenia w- na­
turze Bożej. \

Tę łaskę przyniósł Pan Jezus i dał nam 
wszystkim — ale nie, wyrost*' nie wlał on jej 
bezpośrednio w duszę wszystkich ludzi, tylko 
wskazał sposób, za pomocą, którego wszyscy 
mogą' ją  zdobyć. Dał ChrystuŚ*itylko środki od­
powiednie <ło osiągnięcia łaski,' kio ^dobycia 
nieba. Środkami tym i są Sakram enty św WK 
dzdimy,t£e Sakram enty nie są1 maloznac.ząc.ą rze­
czą, skoro ich istnienie związane jest najśćK 
śleijez po&łanictwem Chrystiisowemblżo Zbawie­
niem świata. One mają nas' podnosić! :ku Bogu. 
przćż nie mamy się zbawiać, za ich pomocą, 
mamy się uszlachetniać i przekształcać w braci 
Chrystusa, w synów Bożych. Niejeden chrze­
ścijanin .stroni latam i eałemi od '-Sakramen­
tów św. - "riie wie bowiem biedaczek, czcm 
miń-są, jaki jest idi-Istosunek do ży d a  'wiecz­
nego. To ‘'są środ.ki do nieba, to są drogi do 
Boga, to są  strumienia ożywcze, którcm i napo­
jona dtffiza nasza na sknzydłach lekko unieść się 
może ku niebiosom.

Te sakram enty jednak nie zostawił nam Pan 
Jezus byłoja.ko. Chrystus chciał, aby one były 
rozdawane w porządkuflgniei według widzi mi 
się tego czy owego człowieka, ale mądrze, z ła- 

jdc-m, Dlatego stworzył Chrystus .rapłauów i Kn- 
śJijTół św., i im powierzył tę  misyę rozdawnjctwa 
Sakramentów i zbawiania dusz ludzkich. Znów 
widzimy, że Kościół to nie jest wcale ,-coś przy­
padkowego,,.co tworzyło się w ciągu wieków 
i nakoniec wykształlciitc się w dzisiejszą insty­
tu c ję  z papieżem na czele. Nie! Kościół przy­
szed ł Chrystus -stworzyć na ziemi, Kościół ir,a 
to samo zadanie, oqj m iałtphrystus, Kościół •— 
to drugi Chrystus. Bez Kościoła dzieło Chry­
stusa byłoby się rozpadło •— wprost nie można 
sobio pom yślą^, żeby-ClirysjjU.s,! nie chciał zało­
żyć: Kościoła. Pan' Jeziy , jako Bóg,, dobrze wie.- 
dział; .że wielką rżąca* którą. On dał światu, to 
jóst Zbawienie, mo^g. być p ro w ad zo n a  tylko 
przez organiząy.yę,, ręe ty lk o  organizacją zwy­
cięża a, tą organizaeyą jest Kościół jego 
gMęty.

V vyw ody n asze  zb liży ły  się  k u  końcow i. N ie 
p o z o s ta je  m on  hic innego , ja k  j^ s z ę ^ jb a z  p rzy - 
w ® 5  p rzed  oczy c z y te ln ik a  cu d o w n ą , p rzen a j­
św ię tszą  id ea ln ą  postać: J e z u s a  C h ry s tu sa  — > 
ZLawńekiia. O p a t r z m y  się  w  jśfiegp, u p a d n ij­
m y p rzed  N im  n a  tw a rz , obe jm ijm y  jAgd nog i 
rękąm i i ślubu  juny Mu m iło ś ć '!  w iern o ść , —  T y  
w iesz, P arn e , żeh'C;ę m iłu jem y . —  Lecz pam ię ­
ta jm y  i- o ftem  zaw sze , że z O h n sn iu o in  .'.ściśle 
łą e ż ą /$ ię  S a k ra m e n ty  śfż. i K ośció ł św ię ty . — 
O n ie  k o c h a  C h ry s tu sa , k to  n ie  zb liża  się do 
S ak ram en tó w  i nk- k o rz y s ta  z ty c h  ź ró d e ł Ja­
sk i, k to  ich n.ie celni ca łą  d u szą  sw o ją . O n'k* k o ­
ch a  P a n a  J e z u s a  tem k to  zda ła  trzym a, s i t  od 
K o śc io ła , k to  n ie  je s t  po sy n o w sk u  do  K o śc io ła  
p rz y w ią z a n y . N ić 'm a  B oga za. o jca. k to  n ie  m a 
K ośc io ła  za m a tk ę . s. "

Korespondencye.
Jaworzno.

i N ie piszem y do naszego  „R o b o tn ik a11, bo 
n ie m ożem y pisńtć o swem  położeniu , nic do ­
brego, a  o złem i p isać przykro . Życie n a ­
sze w  czasie te j w ojny  je s t straszne . Jeśli 
p rzed  w ojną  w iele było słusznych sk a rg  — 
+o obecnie nasz  los wada o pom stę do nieba. 
Żyjem y ta k , ja k b y  n iew oln icy  m urzyńscy . 
K opalnie s ta ły  się dosłow nie panem  nasze­
go życia  i śmierci:. P oddan i pod su ro w e p r z t ■ 
p isy  p raw a v o jskow ego an i p isnąć  nie m o ­
żem y, bo w szelkie śm ielsze słow o uw ażane 
je s t za  b u n t, <za zbrodnię. Z ao p atry w an i w 
środki żyw ności przez kopaln ię  p rzym iera­
m y głodem  w raz z rodzinam i. Nie przesadzę, 
jeśli górników- tu te jszy ch  przyrów nam  d > 
chodzących  szkieletów .

O zaopatrzen iu  się Twv żyw ność w  o b ró c i-: 
handlow ym  niem a i co m yśleć, bo p ła  #  
głodow e nie-,' w ystarczą  n a  n a jk o n ieczn ie j­
sze w y d a tk i dzienne.

' S tre jk i, jak ie  w sk u tek  cierpień  głodow ych 
w ybuchają. —  nie są  w stan ie  zm ienić n a ­
szego położenia. Są to  bowiem  s tre jk i roz­
paczy , poprzednio  n ie p rzygo tow ane , a tem  
sam em  z gó ry  skazane  są  n a  n iepow odzenie, 
h tre jk i te  w yzysku je  z resz tą  socyalna  de- 
m o1-'rP< va do celów  p a rty jn y ch ,, by przez 
pod trzym yw an ie  wśijód górn ików  niezado- 
wo!eni«. m ód z ich p o z y s k a ć 'd la  sw ych h a ­
seł.
1 W inę ty ch  ophakanych stosunków  pun 

sim y po c z ę śc i ' sann. G dybyśm y się dalej 
trzym ali sz tan d aru  o rgau izacy i ch rześc ijań ­
skiej. do k tó re j przed w o jną  sń tk i nas nale  
żały . T ylibyśm y się uchronili przed n iejedną 
k rzy w d ą i nie by libyśm y zapew ne popadli 
w  te  s tra szn ą  zależność od kopalń , k tó re  
m ając  milionow-e zysk i n ie -c h c ą  u zn ać -n ą - 
nędzy  ro b o tn ik a  i p rzy jść  mu z rze elną. u 
m ocą.

O sta tn i s tre jk , k tó ry  irK a ł c a ły , tydzień , 
n ie zm ienił w  niczem  naszego  położenia. 
P rzeg ra liśm y  go ta k . ja k  i poprzednie . R j - 
b o tn ik  nie p o siad a jący  u c z c w e j o rg an iza­
c j i  nie w y trzy m a te  i p ró b y  sił. ja k ą  jest 
s tre jk  i zostanie* jeszcze w ięo e ip o g n ęb io n y . 
Sądzę, że w  naszych  iw a n tiik » h  nie pozo­
s ta je  nam  nie innego , jak  w rócić pod  dawmy 
sz tan d ń r o rg an izacy jn y , ygkupić się w  \Pol- 
skiem  Z jednoczeniu  zaw ód, chrześc robo- 
tnikÓAw z siedzibą w  K rakow ie , ho ta  orga- 
n izaey a  b ron iła  naszych  sp raw  rozum nie 
i sku teczn ie .

B yły  członek  „Z jednoczenia^ .
Ł odygow ice.

D nia 13. bin. odby ła  się w  Łodygow icach 
u ro czy sta  m a n ife s ta c ja  z pow odu ogłoszę 
n ia  n iepodległej Polski. L udność bardzo  Ii-'
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cznie w raz z in te ligencyą  zebrała, się w sali 
S traży  pożarnej, gdzie w ygłosił ks. D r F ra ń  
ciszek  K arabu ła  okolicznościow ą przem ow o, 
k re ś ląc  w  k ró tk ich  słow ach znaczenie m a­
n ifestu . Z akończy ł słow am i: „N iech żvie
P o lsk a  wolna";, '„N iech żyje R ada R eg en cy j­
n a " , co ludność z zapałem  pow tó rzy ła , m u ­
zyka zaś odeg ra ła  „Jeszcze  P o lsk a  nie zg i­
n ę ła" . Po tem  kó łko  am ato rsk ie  odegTato 
„W iesław a" P>rodzińskiego. Po p rzed staw ie­
niu  goście o am ato rzy  odśpiew ali hym n: 
„N ie rzucim  ziem i". T ak  zakończy ła  sio u ro ­
czystość. ma n ifestacy jna .

Szczakowa,
R o bo tn icy  chrześcijańsko-narodow i, z a : 

tru d n ien i w  m iejscow ej fab ry ce  cem entu , 
zebrali się bardzo licznie w dniu  18. bm. 
w  sali p. K róla, by  omowić sw oje na jw aż­
niejsze sp raw y.

Z ebranie zagaił i p rzew odniczy ł nam  p. 
M ateusz K raw czy k  jeden  z bardzo  g o r li­
wych p racow ników  społecznych. W' z a g a je ­
n iu  p rzedstaw ił p. K raw czyk  s ta ra n ia * d e le ­
gatów  robo tn iczych  oraz P olsk iego  Z jedno­
czenia zaw ód, ch rześc ijańsk ich  robo tn ików  
o polepszenie w arunków  p ra c y  i płacy w  fa ­
b ryce  cem entu  —  oraz w ynik  ty c h  s ta rań . 
U dzielił następ n ie  g łosu  p. Puchało e. se k re ­
tarzow i głów nem u „Z jednoczen ia". R efe ren t 
om ów ił n a jp ie rw  sp raw y  ogólno-narodow e, 
stw ierd za jąc , że ogłoszenie n iepodleg łości 
P o lsk i sp o tk a ło  się w śród robo tn ików  po l­
sk ich  z praw dziw ym  entuzyazm em . R o b o ­
tn icy  , h rześc ijańsko-narodow i w ierzą, że w  
pań stw ie  polskiem  będzie im lep iej, że rząd  
polski gorąco  zaop ieku je  się stanem  robo­
tn iczym  i zapew ni mu odpow iedni w pływ  na 
sp raw y państw ow e.

Mówca p rzedk łada  do uchw alen ia  trz y  re- 
zolueye. z k tó ry ch  dw ie pierw sze w y rażają  
radość' robo tn ików  szezakow skich  z og ło ­
szenia n iepod leg łej i zjednoczonej Polski 
o raz żądan ie , b y  G alioya i Ś ląsk  ja k  n a j­
prędzej zo sta ły  w ydzielone z A ustry i, a od­
dane Polsce, trzecia, zaś rezo lucya zaw iera 
apel do s tro n n ic tw  polskich, b y  odrzuciły  
n a  bok  w szelkie swrnry. a z łączy ły  się celem 
w ytw orzenia, rząd u  polskiego, k tó ry b y  objął 
za rząd  now ego p ań stw a  polskiego. R ezolu 
cye zo s ta ły  uchw alone jednom yśln ie , a  zg ro ­
m adzen i ro b o tn icy  w znieśli g rom ki ok rzyk : 
„N iech  ży je w olna, zjednoczona P o lska" .

W  dalszym  ciągu  om aw iał p. P  u o h a ł- 
k  a  ak cy ę  cenn ikow ą, ja k ą  prow adzi Polskie 
Z jednoczeniu zaw ód, chrześe. robotników-.

W  dysltn sy i p rzem aw iało  szereg  uezestn i 
ków . W szyscy  w yrażali p ro -konan ie , że po­
staw ione  żąd an ia  gospodarcze m uszą być 
p rzeprow adzone, choćby  w, ty m  celu  użyć 
na jo strze jszy ch  śródkówr. Położenie robotni 
kó w  je s t  ta k  złe, że m usi n astąp ić  popraw a 
,v.U cliw alono też p ro te s t przeciw  tra k tó w  /• 
n iu  żądań  ro b o tn ik ó w  przez d y rek cy ę  oraz 
usiłow anie d y re k to ra , by  rozbić organiza- 
cyę ch rzcśc ijańsko-narodow ą, do k tó re j n a ­
leży  w iększość robotników-, a -wszyscy się 
z n ią  so lidaryzu ją .

Po u ch w alen iu  odpow iednich  w niosków  
p rzew o d n iczm y  zam k n ą ł o b rad y  w ezw anie a 
do  łączen ia  się w o rgan izacy i. Uczestnik.

tłej, bracia, w  górę! głowi/ w  górę!
(!za5 się wygrzebać z trosk koryta  
Duch oskrzydlony wznieść nad chmurę,
Odzie złotem blasków słońce wiła.
Je: t w  ludzie siła niespożgla.
Zbawienie leży pod siermięgą,
J a k  'n w  popiele skra ukryła
Choćby ostatnią płuc potęgą
Dmuchajmy w tę skrę Bożą, aż łun  spłonie wstęgą.
A ż  się rozwinie u> sił po tędze1
Więc w górę: więc exceh io tr  ponad łzy i nędzę!

•fan Kasprowicz.

Przegląd poi tyczny.
Pokój idzie.

R ozm ow y pokojow e miedzy A m eryką 
a  państw am i cen tra lnem i nie u sta ją . Na not.- 
n iem iecką z dn ia  12 bm „ k tó re j te k s t po­
daliśm y w poprzednim  num erze, odpow ie­
dz ia ła  A m ery k a  z dn ia  14 bm. now ą no tą , 
w  k tó re j m iędzy iiinem i pow iedziano:

Ja sn o  m usi być postaw ioną sp raw a, że 
przeprow adzenie  opróżnien ia  te ren ó w  i w a­
runki zaw ieszenia  broni są  rzeczą, k tó rą  o są­
dzić i w k tó re j doradzić  m uszą d o rad cy  w oj­
skow i rządu  S tanów  Z jednoczonych i rz ą ­
dów  sojuszników , a  p rezy d en t w idzi się znie 
w olony  ośw iadczyć, że rząd  Stanów- Z jedno­
czonych  nie będzie m ógł p rzy jąć  żadnego 
uregulow-ania, k tó re  nie po m yśli o całkow i­
cie zadow ala jących  zabezpieczeniach  i rę ­
kojm iach  u trzy m an ia  obecnej przew agi ar 
m ii S tanów  Z jednoczonych i ich sojuszni­
ków7 na  froncie. ‘ .

P rezy d en t je s t p rzekonany , że m oże pi ży­
jąc  ja k o  rzecz pew ną, że ta k  osądzą rzocz 
i zad ecy d u ją  rząd y  sojuszników . P rezy d en t 
uw aża za swój obw iązek  dodać, że an i rząd 
Stanóiw Z jednoczonych an i on nic są  całkiem  
pew ni, czy rząd y , z k tórem i S ta n y  Z jedno­
czone z łączy ły  się 'yy celach  w ojny , zgodzą 
się na  zastanaw ian ie  się n a d  zaw ieszeniem  
broni, ja k  d ługo  siły  zbrojne N iem iec w  d a l­
szymi c iągu  będą stosow-ały- n iepraw ne i  n ie­
lu dzk ie  p rak tyka , przy7 k tó ry ch  jeszcze oh- 
.stają. W ty m  saunym czasie, w7 k tó ry m  rząd  
n iem iecki w ystąp ił w obec rząd u  .-Stanów 
Z jednoczonych z propozycyam i pokojowe,mi. 
łodzie podw-odne n iem ieckie za tap ia ją  na 
m orzu o k rę ty  p asażersk ie  i to  nie ty lk o  o k rę ­
ty , a le  tak że  i łodzie, w  k tó ry ch  podróżni 
' załoga p.-óbują się ra tow ać . A nnia- niem ie 
cka  w  swoim  obecnym  odw rocie z F land ry i 
i F ran cy i, do k tó reg o  ją  zm uszono, k roczy  
po drodze samowrolnego zniszczenia, co z., 
wsze uw ażane było  za bezpośrednie n a ru  
szenie reg a l i zw yęzajów  cyw ilizow anego 
prow ndzenia w ojny. M iasta i wsio, o ile nie 
u legną zniszczeniu, o g a łacau e  są  z w szy st­
k iego , co ty lko  w  luoh się m ieści, ba  n aw et 
n iek ied y  i z m ieszkańców . N ie mozjui ocze 
kiw ać, ab y  rząd y  zw iązane sojuszem  p rz e ­
ciw  ;&iemc >m zgodziły  się na zaw ieszenie 
broni, ja k  d ługo  trw a ć  b ęd ą  n ie ludzk ie  czy­
ny, rab u n k i i spustoszen ia , na  k tó re  one 
słusznie p a trz ą  z p rzerażen iem  i z oburze­
niem  w sercu.

K oniecznem  je s t tak że , celom  uniknięcia, 
w szelkiej m ożliw ości m enorozuiinienia, aby  
p rezy d en t z w ielkim  naciskiem  zw rócił uw a 
gz rządu  niem ieckiegc n a  brzm ienie i jasny  
zam iar jednego  z w aru n k ó w  pokojow ych, 
którylm ząd n iem iecki obecnie p rzy ją ł, k tó ry  
brzm i: :
■*'j t ,  W ytępienie w-szędzie w szelkiej sam ow ol­
nej w ładzy , k tó ra  sam a d la  siebie i wo 
dług  w ła snego  upodoban ia  m oże ,T 'zam ącić 
pokój św ia tow y, lub  jeżeli ona obecnie n 'e  
może być w ytępionn conajm iriej ograniczę ■ 
nie je j do rzeczyw istej n iem ocy".

T w arde  zaiem  są żądan ia , jak ich  spełn ie­
niem  w arunku je  W ilson  zaw ieszenie broni.. 
Je śli Niemcy7 te  w an m k i p rzy jm ą zdadzą 
się pon iek ąd  n a  ła sk ę  i n ie łaskę  koałicy ł. 
K lęsk i ponoszone n a  fro n tach  przez N iem ­
ców  zm uszą zapew ne N iem ców  do k ap itu  
lacy i i do p rzy jęc ia  w-arunków o sta tn ie j 
no ty . Św iadczy o tem  n o ta , k tó rą  N iem cy 
w ysłali do A m eryki, a  k tó ra  opiew a w7 g łó ­
w nych  p u n k tach  n astępu jąco :

1. zaostrzona  w ojna  łodziam i podw odne- 
mi zostan ie  za-stanowiona;

2. w k w esty i opróżnien ia  te ren ó w  nie 
p rzy jac ie lsk ich  zarządzen ia  w ojskow e przy  
odw rocie zo stan ą  ogran iczone do najko ić  
ezniej szych w ynik łych  z sy tu acy i m ilitarnej. 
N iczego nie będzie się n iszczyć, ch y b a , że 
tego  w ym agają  najkon ieczn iejsze  względy 
wojskow7e. O dpow iedni rozkaz został juz w y ­
d an y  i 'z a s to so w an y  p rzy  obecnym  odw rocie

15 w k w esty i rządu  w skazuje odpow iedź 
na  obecnie przeprow-adzone zmiany7 w e­
w nętrzne, przez co zo sta ły  zupełnie u su ir  Hu 
rządy  oso b is te :. •

4. Niemcy7 proszą, by  W ilson p rzed s ta ­
wił ca ły  p rogram  celów  w ojennych  koalioyi. 
ab y  N iem cy mo«-h7 je  zbadać.

N iem cy u stępu ją  więc na  kazd-nn kroku . 
A ustro -W ęgry  zapew ne idą z nim i, a  ja k  
szerzą się pog łosk i miały7 już podobno u ło ­
żyć się osobno z koalieyą . T iircva , ja k  w ia­
dom o, juz przed tem  zao fia row ała  koalioyi 
pokój. R az naw iązane próby  poko jow e za­
pew ne p rzyn josą  ‘ zaw ieszenie broni, a  za 
niem  i ta k  up rag n io n y  pokoj.

O rząd polski.
W  W arszaw ie odbyw ają  się w o sta tn ich  

dniach  n a ra d y  polityczne, ■ k tó ry ch  cel in 
je s t doprow adzenie  do m ożliw ie rychłego  
u tw orzen ia  rządu  polsk iego , w k tó ry m  za­
s iada liby  p rzedstaw iciele  w szystk ich  dziel­
nic Polski. W ,obradach b io rą  udział posło 
w'io z zabo ru  austry ack iu g o  oraz pruskiego. 
W edług  o sta tn ich  w iadom ości n astąp iło  zbli­
żenie się do siebie rozm aitych  s tro n n ic tw ,' 
a  zasadniczo p u n k ty  p rog ram u  przyszłego 
rządu  polsk iego  zo sta ły  już usta lone . Tem- 
sainem  utw-orzeme rządu  polskiego n as tąp i­
łoby  już w  dniach najbliższych.

O bjaw em  poczucia konieczności zgodne­
go dzia łan ia  je s t po łączenie się czterech  
s tro n n ic tw  ludow ych, z k tó ry c h  dw a dzia 
ła ją  w  Galiicyi (S tap iń czv cy  i D lugoszow cy) 
dw a zaś w K ról. Polskiem . N iem niej i m ię ­
dzy iimenm stronn ic tw am i n astąp iło  znaczne 
zblizonie.

W  zaborze p rusk im  utw orzono C entralny  
K om ite t Obyr\vate lsk i obejm ując-'7 sw a dzia­
ła lnością  W ielkopolsk/p Ś ląsk  (pruski), P rusy  
K rólew skie i zachodnie, N adrenie i W e s t­
falię. K o m ite t te n  je s t  n a j w i ę k s z ą  na, 
rodow ą w ład zą  w7 dzieln icach pruskich 

' S k ład a  się z 40 osób.
Podobny  k o m ite t  pow stan ie  w kró tce 

w zaborze austryack im .
W idm z ' tego  w szystk iego , ż.e Polacy 

w ta iż n y c h  m em entach  p o tra fią  działać soli­
darn ie , co je s t objaw em  , n ad er pociesza 
jąeym . ‘

R ad a  reg en cy jn a  ośw iadczyła gotowość 
ustąp ien ia , skoro  ty lk o  u tw o rzy  się jakiś 
o rgan , w  k tó rugo  ręce m ógł; by złożyć n a j­
w yższą w ładzę państw ow ą.

Stosunki w  Austro-W ęgrzech
J a k  piszem y n a  innem  m iejscu  d o k o n u j; 

się, a  raczej zam ierzane je s t przeobrażenie  
m onarchii habsbursk ie j n a  now ych podsta  
wach. Z am iary  te  o p iera ią  się n a  w ilsonow ­
skiej zasadzie , że k ażd y  n a ró d  ma praw e 
s tanow ić o swoim  losie. Z asadę  tę  po li­
ty c y  w iedeńscy s ta ra ją  się ścieśnić, że 
p rzyznają  to  praw o ty lk o  o ty le , o ile ono 
m a się dokonać  w  ram ach  dotychczasow ym i 
g ran ic  A ustro -W ęgier. Czy ta k i  progran: 
p rzebudow y m onarchii m oże liczyć n a  
ziszczenie, t.o zależeć będzie w  w ielkiej 
m ierze od sto sunków  zew nętrznych , k tó re
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dziś je d y n ie ' są m iarodajne  d la u k ład u  sto­
sunków  w ew nętrznych .

N ow y rząd w Bułgaryi.
Po zaw ieszeniu  b ron i z k o a licy ą  rząd  

b u łg a rsk i p o zo sta jący  p o d 'p rzew o d n ic tw em  
M alinow a, zosta ł uzupełn iony  pow ołaniem  
przyw ódców  stro n n ic tw  opozycy jnych  z cza­
sów  p rezy d en tu ry  Radosław ow i!, k tó ry .-d o ­
prow adził do so juszu  B u łgary i z państw am i 
•centralnem u W edług ośw iadczenia  now ego 
rządu  zadaniem  jego  je s t p rzyw rócenie  po­
koju kra jow i, um ocnienie jego  życia  kon 
s ty lu cy jn eg o  oraz ..'stw orzenie stosunków , 
k tó re b y  um ożliw iły .zasp o k o jen ie , dem o k ra­
tycznych  dążęu narodu . P rogram  rządu  bu ł­
g arsk ieg o  je s t zatem  n aw skróś pokojow y.

N ow y gabinet w Turcyi.
Pod przew odnictw em  Izzeta-baszy  utw o 

rzy ł sic now y rząd  tu reck i, k tó reg o  liajw a- 
żiiiiiejszein zadaniem  ją s t doprow adzenie- do 
oom yśinego 'w yniku rozpoczętych  k ro k iw  
pokojow ych.

Z chaosu w Rosyi.
W obec ro zg ryw ających  się w ypadków  ta k  

rui f ru n a c h , ja k  też  i w ew nątrz  państw  
c en tra ln y ch  m niej zw raca  się uwiagi na  s to ­
sunki p an u jące  w ■ Roisyn Ta-rn do tychczas 
rządzą. krwrawo bolszew icy, a rząd zą  tern 
w ięcej k rw aw o, im  p ręd szy  przew idu ją  
swój u p adek . Źe iście carsk ie  rządy krcA tur 
żydow skich  sp o ty k a ją  się z oporom  społe­
czeństw a, że przeciw  te ro rew i s tosow any  
je s t te ro r $  teim tsw iadczy drugi, już zam ach 
ną dzisiejszego d y k ta to ra  R osyi L enina. Z a­
m achu  dokonał u rzęd n ik  bolszew icki, Iw a­
n icki, ran iąc ..L en in a  w ło p a tk ę . Zam achu 
doko n ał rew olw erem

Ha widowni woiny światowej.
D alszy odwrót Niem ców.

W  odw rocie swoim opkścili Niemcy' wię 
kozą cz^ ic  Belgii oraz bardzo znaczne ob­
szary  F ra n c ji . W Belgii za ję ły  w o jsk a  koa- 
iicyi O s t e n d ę ,  k tó ra  razem  z Zehhriigge 
stan o w iła  g łów ny  p u n k t oparcia  d la  lodzi 
podw odnych  n iem ieckich  n a  w ybrzeżu flan- 
d iy jsk iem , m ias ta  B rtigge, O ourtrai i idą  n a  
G andaw ę iB ru k s e lę .  Silna twierdza- f ra n c u ­
sk a , Lille, broniona przez N iem ców , zosta ła  
zd oby ta , a  tern sam em  o tw a rta  je s t d roga  
n a  Y aleneiennes i tw ierdzę M aubcugc (czyt. 
Moheż), kn k tó re j m aszeru ją  rówmież w ojska  
koalieyi. operu jące  n ad  rzeką Oisp koło 
m ias ta  O ateau. jŚSad rzeką  Aisną? za ję ły  
wojska, koaliey i m ias ta  V ouziers, zaś koło 
P ala istb  p rzesz ły  n a  w schodni b rzeg  rzeki. 
Silne wal ki odbyw ają  się po obu stro n ach  
Mozy. gflzic A m erykan ie  usiłuj?, przełam ać 
fro n t i w kroczyć (lo Belgii i L uksem burga , 
P y  odciąć w ojskom  niem ieckim  odw ró t z 
Belgii. Z kom unikatów  obu s tro n  -walczą­
cych odnosi się w rażenie, że chw ila, gdy  
w c isk a  p ań s tw  zachodnich w k ro czą  w  g ra ­
n ice N iem iec je s t  n iedaleką .

W e W łoszech i na Bałkanie.
Z fro n tu  w łoskiego dochodzą w iadom oś ;i 

o m niejszych  p o ty czk ach , zw łaszcza n a  fron 
cie górskim . Są to  raczej w y p raw y  patroH  
wyw iadow czych.

W  V 1 b a n i i po obsadzeniu  D urazzo woj 
sk a  Koalieyi p rą  przez T iran ę  do /S ku tari, 
t y  s ta m tą d  w kroczyć do C zarnogóry , gdzie 
iuż za ję ły  m iasta  D iakow a i Ipek.

' j, ROBOTNIK PO LSK IA
—  _  j---------------------------------------------------

W  S e r b i i  o d b y w ają  się w alk i n a d  rze ­
k ą  M oraw ą i n a d  T im okiem . W  w ałkach  
tyjćli arm ie pań stw  cen tra ln y ch  zn a jd u ją  się 
w  odw rocie. Serbow ie zajęli P iro t, Z ajecar, 
A leksinac , K raljew o 1 s to ją  jirzez K ruszew a- 
czem, sk ąd  o tw iera  się przez Kragmjewac. 
d roga  do sto licy  —  Belgradu.

KRONIKA.
Jakiego chcem y rządu? „P raco w n ik  P o l­

sk i1, b ra tn ie  pism o robotn icze wr W arszaw ie, 
pis.ae pod tym  tytułfem:
- Chcej.njt;; B ządu  narouowego, opartego  na 

^zaufaniu olbrzym iej w iększości narodu .
C hcem y R ządu  nieprzejednanego n a  p u n ­

kcie g rau ic  w ielkiej Polski.
Chcem yJ R ządu silnego, k tó ry  nie zlęknie 

się pog różek  podziem nych działaczów , a ro ­
botę ich zd ław i w zarodku.

C hcem y R ządu spraw iedliw ego, k tó ry  wie-’ 
źmie ludność ubogą  w obronę p rzed  w y zy ­
skiem  sp ek u lan tó w  w szelkiego Rodzaju, 
a  w iĆc p ask arzy -, lichw iarzy , szy n k arzy , f a ł ­
szerzy! kam ieniczników , w y rzu ca jący ch  na  
b ruk  lokatorów .

C hcem y R ządu nap raw dę  polskiego, k tó ry  
ty lko  n asze1 intere.śy będzie m iał na cel u 
a  żydów  od s tanow isk  państw ow yeh i w p ły ­
w ów  usunie.

Clicem y, aby  R ząd  przem aw ia! do Ludu 
językiem  p rostym  i "zrozum iałym . .

Ocnrona lokatorów7. Z W iednia, donoszą, że 
w ministerstwie sprawiedliwości odby-waji] sio 
obecnie narady nad kwost.yą uregulowania u- 
staw y o ochronił- lokatorów. Na podstawie do­
tychczasowego/przebiegu obrad można- p rzy jąć  
za zupełnie pewne, że ustaw a o ^ochronie loka- 
torów *w cale:; nie -przestanie obowiązywać z tui. 
31 grudnia h. r. ale zachowa’ Swą inoc obowią- 
zującą takżo po wojnie, a nawet na czas przej­

ściow y, potrzebny do zagospodarowania s;i’ę.‘ 
Zastępcy właścicieli j'pńlnościYclęmagali się po­
czątkowa bezwarunkowego, usunięcia tej usta 
w y,  późnii j jednakże zgodzili się na pewne u- 
stępstw a i zażądali tylko 'ogólnego prdeentowe- 
go podwyższenia czyhśzu a w niektórych wy­
padkach przyznania im dodatkowego odszko­
dowania.

Pasek pęka... W ..Ziemi Lubelskiej'1 czyta­
my: -Geny w Lublinie skaczą obeonfe'. w doi, 
tak,, jak  niedawno skakały  w goręż „Pasek11 
pęka z trzaskiem, a w tórzą mu głosy popłochu 
wSród wszelkiego rodzaju paskarzy. N.iektóib 
produkty spożywcze, np. kartofle,-"Spadły w ce- 
Iiie o kilkadziesiąt jirocent. Tanieją również 
w gwałtowny sposób przybory krawieckie, oraz 
tow ary blawatne. Nasi kupcy, bławat,ni, do 
tyehczas zajęci głównie wykreślaniem na sw;y< h 

, towarach cen dotychczasowy d i i zamianę ich 
na wyższe, ohecnio wysuwają, na. wystawcę to ­
wary o penach ziiacznie niższych, niż dwa t j  
godnie- to n u . \W zystko pr/omawia za tern. że 
spadek cen będzie trw ał w  dalszym ciągu.

I
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Ameryka jeszcze ciągle się zbroi. Z Wa­
szyngtonu donoszą: D epartam ent artyleryi do­
maga się od Izbt podniesienia kredytu  artyle­
ryi o 1100 milionów' tak. aby każdej z 80 dy- 
wizył, znajdujących się we Draucyi, gdzio pra­
wdopodobnie, i na przytfźły rok znajdować się 
będą, mdżna dostarczyć więćfej arm at ciężkiego 
kalibru W ten sposób podwyższono kredyty, 
przeznaczone na uzbrojenie wojska w odpowie­
dnią, artylerye do 3707 milionów! dolarów-.

Niema zawieszenia broni be? ooróżmenij 
Poznania. Korespondent- ..Daily News111 donosi 
że Ameryka byłaby niezadowoloną, gdyby za- 

Jvięszeuie brdni doszło da. skul ku bez poprzed­
niego Opróżnienia Ppznauia. tworzącego częsc 
Pdl .ki. a także AlzaCyi i Lotaryngii.

Piętnasty warunek pokojowy Wilsona. 
„W estminster friizotte'1 donosfc^że Wilson do- 
lycliezasow' swój program uzupełnił jeszcze 
piętnastym  punktem, który  opiewa': Targi o po­
kój są niedopuszczalno. PmM ewszyslkiem mu­
szą zaistnieć gwarancyeNco do powagi i szcze­
rości prOpozycyi.

Koszta wojenne Austro Węgier. W p-zedło- 
żonem delegacjom  prOwizoryum budżetowem 
na czas od 1. lipca do 31 grudnia 1918 znaj­
du je , się także zestawienie kosztów wojny za 
czas od lipca, 1914 do końca czeiwea 1918. 
Koszta te  wynosił w roku budżetowym: 

.1914/15 10.705,848.000' K
1913/10 ................  15.725,971.009 K
191(5/11 ................ 1^787.727.000 K
1017/18 18.853,030.000 K

r $  ,e:n . 64.0927000.00irK 
Na czas'pil ,1., lipca do końca bieżącego roku 

przewiduje jirowdzoryum w ydatki wojenne na 
koron 12.250 000.00(1 

Dlaczego Niemców nie zdołano ogłodzić? 
S ta ty styka  z ostatnich lat w ykazuje niezwykle 
zwiększoną intensywną uprawę ziemniaków 
w- Niemczech, w skutek której rocziią produk- 
cya doszła tam w przecięciu do 4 5 8 -milionów 
c^fttuarów metr. i nie ulega wątpliwości, że 
skul oczne przetrwanie czasów wojennych Niem- 
przestrźeń uprawianych ziemniaków w Niem­
czech jest o 0 milionów hektarów  mniejsza jak 
w A ustry ip to  jednak produkeya Niemiec prze­
wyższa produkeyeYAustryi "fu 317' mil oentn. 
metr. W- ten sp o só b w y p d ad a  w Niemczech 
630 kg. ziemniaków na każdego mieszkańca do 
użytku w ciągu roku,ó gdy tymczasem m Au- 
stry i cyfra ta  wyndsi tylko 300 kg. na 'głowę. 
Oprócz tego Niemcy produkują o 42% większą 
ilość zboża, niż Austrya. Zastawienie' s ta ty sty ­
c z n i rocznej produhcyi światowi'j ziemniaków 
przedstawia się jak  następuje:

Niemcy, 458 mil. centn. metr., Rosya 374, 
Auśtro-W ęgry 178. Francya 132; Anglia 09.3. 
Belgia 29.4% Holandya 23.8. Włochy"'16.5, Szwe­
c ja  16.4. Szwajcarya 11.6, Dania 8.3, Norwe­
gia G.3„, Stany Zjednoczone 96.5, Kanada 19.8 
mil. oentn. metr.
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Ja k  więc z tego zestawienia widzimy, M e ia S i 
zajm ują, pierwsze miejscej potL względem pro­
d u k c ji światowej ziemniaków. , ..Rolnik11.

Z doli robotników szciakowskicli.
C iężka jjsst do la  ro b o tn ik a  polskiego poza 

g ran icam i k ra ju . .Ale n iem niej ciężkie je s t 
życie w ielu robo tn ików  w  k ra ju . W ielki 
p rzem ysł w  Głalicyi znajdu je  się w  znacznej 
części w ręk ach  obcych. Po fab ry k ach  rzą 
dzą N iem cy, k tó rzy  naszem u robo tn ikow i 
clają się ciężko we znaki. C'i kierowniciy, in ­
żynierow ie i m ajstrow ie n ie ty lk p  uw ażają- 
ro b o tn ik a  polskiego za w olu ro b o c z e g ^  ale 
jeszcze m ają  pretefrSye o to , że ten  robo Link 
je s t Polakiem . M am y-nadzieję, że rząd y  ob­

c y c h  przybłędów- w naszym  k ra ju  n iedługo, 
się skojiczą, a w ted y  i nasz  ro b o tn ik  ode­
tchnie .

Typow-ym w- ,swej nieżyczliw ości dla 10 
b o tn ik a  po lsk iego  jest d y re k to r  fab ry k i ce­
m en tu  w S zczakow y, n ie jak i S e h n. Czło- 
wdek ten . z pochodzen ia  N iem iec szw a jca r­
ski, odnosi się -do naszego  ro b o tn ik a  z w ie l­
k ą  n iechęcią. Przedeiw szystkiem  chciałby, 
by ro b o tn ik  praoow-ał ża pół darm o. G dy zaś- 

;.-fen robo tn ik  iiponiimą się z konieczności o 
lepszy;-zarobek , n a ten czas  p. S e h n  an i sły- 
śżrec^nie chce o podw-yższeniu zarobków-. 
Oj.owdada w ted y  o dobrodziejstw ach , kopsu- 
rnu robotniczego,. w  k tó rym i g o sp o d ark a  
piow -adzona jest ja k  najgorzej. T ow ary  są 
liche i drogie, a ze sm alcu, k tó ry  n iedaw no 

sp rz e d a w a n o , robotn icy ' s i©  pochorow-ali 
Z iem niaki dostarczono  zgniłę, k ażąc  p ł-m ć 
w-ysokie ęęny.

Sprow adził też p. Sehn trochę  w orków , 
k tó re  użyto  n a  "ubrania d la  robotników-.. Za 
te  w ork i lo b p tn ięy  zapłacili drogo, a  u b ra ­
nia z w o rk a  sjja? n ie trw ale  i p rędko  się ro z ­
łażą. Podobnych p rzyk ładów ',gospodark i fa 

•m ryti wobec ro b o tn ik a  m ożna p rzy toczyć  
d z ie s ią tk i. 'R o b o tn ic y  chcąe. ochronić  . się 
p rźed  k rzyw dą,'.postanow ili s tw orzyć  cylasną 
chrześcijansko-iiaręidow ą organ izecye, k tó - 
rab y  w obec fab ry k i ich broniła i ich po trzeb  
by ła  orędow niczką. I organizacytóLtakaf p 
w-st-ala. Lecz to  nie podoba się p. S e h n  1 
w i. v ie podoba m u nie Igw łaszcza to , że ta  
o rg ąn izacy a  jesL chrześcijń iiśka*! narodow a. 
Ż ądan ia  efennikow-ejj jak ie  ta  # orgaaiizacya 
przedłożyła, p. d y re k to r  odrzuoikęjak w ogóle 
pię chce u z n a ś i  b y 'P o lsk ie  Z jednoczeni'^ z a ­
w odow e chrzesc.-nar. robo tn ików  m ogło re ­
p rezen tow ać ro b o tn ików  cem entow ni.

Zaw iódł się jed n ak  p. dyrektor-, jeśli przy  
puszczał, że' przez zlekcew ażenie  Rhrześei- 
iańsko-narodow ej o rgan izaey i będzie m ógł 
nad a l rządzić  w- fab ry ce  sam ow ładn ie . Orga- 
nizacyi nie m ożna ubić przez to , że się jej 
uznaj©, nie chce. Byli w ięksi panow-ie, niż r>. 
Sehn  •— a  i  or w reszcie I m usieli się ug isx  
i zrpzumieó,- że organizacja  zaw odow a m a 
prawo przemawiać w  imieniu robotników, 
skoro robotnicy do niej należą i w  jej ręce  
złożą kierow nictw o swoicb spraw. Im p rę ­
dzej to  zrozum ie p. Sehn, tem  lepiej dli. 
n iego oraz d la  interesów- fab ryk i.

R obo tn icy  nie są dziećm i i n a s tra szy ć  szy ­
kanam i -się nie dadzą. Z fab ry k ą , a  zw łasz­
cza  z je j k ierow nik iem  n ie  bralihślubu , a  o 
p racę  gdzieindziej znow-u nie ta k  trudno .

N iechże zatem  p. Sehn n ie  ig ra  z ogn iem , 
bo się może sparzyć  i p ręd k o  znaleźć się 
w  sw ej ojczyźnie. My za  nim  tęsk n ic  n ie  b ę ­
dziem y, a  pozostan ie  nam  ty lk o  po je"--1 
odejściu to  p rzekonan ie , ż ę  N iem iec szw aj­

„ROBOT-NIK POLSKI".

carsk i, ezy  p ru sk i lub  in n y  zaw sze jdst w ro ­
giem  S łow ianina.

WFSOŁY KĄCIK.
O niektórych "wielkich wodzach można po­

wiedzieć, że'ęsą jak  słońce, bowiem wschodzą 
na wschodzi^ a zachodzą — na zachodzie*:

(„Szczutek1'). i

ZAWIADOMIENIA.
Posiedzenie Z arządu  G łów nego Polsk iego  

Z jednoczenia  zaw odow ego C hrześc ijań sk ie j] 
robo tn ików  z siedzibą w  K rakow ie  odbędzió 
się w niedzielę, dnia 3. listopada 1918 roku 
o godz. 10 rano w  K rakow ie  przy  p lacu  
M aryackim  2, I. p. E w en tu a ln ie  w niosk i re 
s tro n y  Tłkup u p rasza  się n ad sy łać  pisem nie 
do togo term inu .

Prezyayum  „Zjednoczenia".
Zgromadzenie chrześcijańsko-narodowych

robo tn ików  i robo tn ie  m iaśfąj, K rakow a- od- 
będzie^się w  niedzielę, dnia 3. listopada  
1918 r. o godz. 5 popołudniu w- sali Kato!. 
Dom u robotn iczego  (ul. iw;. T om asza  ST). 
Z aproszenia  n a  zebran ie  wydaję-j Sekifef.i- 
r y a t  k a to l. S tow arzyszeń  robotnic-zycli, pl. 
M aryacki 2, II. p.

Staraniom T ow arzystw a św . Rafała A r­
chanioła odbędzie-się doroczne nabożeństw 'o 
z kazan iem  dn ia  27. bm. o godz. w  pó ł do 
11 rano , w- kościele  św. K rzyża , a popolu 
dniu  o g o d z ..4—tej zgrom adzenie w  kaplic)". 
Zaś 4. lis to p ad a  br. odbędzie się iża łobne na- 
bożeustw-o za zm arłych  członków  ipezłonki- 
nie i dob rodzie j Toiwarzyiltw-a o godz. S-rtiej 
rano  w  w-yż w ym ienionym  kościele. P re z y : 
dyum  T ow arzystw a up rasza  w-szystkieh 

.członków-1 n a  te  nabożeiistw-a.

i
Ostatnie w iadom ości.

Odpowiedź W ilsona Austro W ęgrom.I “■
W  dniu 18. bm. odpow iedziała  A m eryka 

n a  p ropozycyę pokojow ą A uśtrb -W ęgicr na- 
'.ist.emdno.o:

P rezy d en t uw aża za  swój obow iązek za­
w iadom ić rząd  austrn -w ęg id rsk i. że nie m o­
że się  zajm ow ać obecną p ropozycyą tego  
rządu , poniew-aż od cza.su jego  orędzi I z 3, 
s ty czn ia  zaszły  niektÓTąkw-ypadki ja k  n a j ­
w iększego znaczen ia , k tó re  z koniec.znoś i  
zm ieniły  s tanow isko  i odpow iedzialność 
S tanów  Z jednoczonych. W śród 14 w a ru n ­
ków-. k tó re  p rezy d en t w ów czas -sformułował’. 
b y ł n as tęp u jący :

„N arodom  A ustro-W ęgieiy  k tó ry ch  mich- 
sce w śród  narodów- życzym y sobi'0 w-idzieś’ 
ochronione i zabezpieczone, n a leży  d a ć - ja k  
najsw obodn iejszą możliw-ose* au tonom icznr- 
go rozw oju".

Od k ie d y  to  zdanie zostało  n ap isane  rww- 
pow iedziane p rzed  kongresem  , S tan ó w ”'Z je­
dnoczonych , rząd. Stanów- Z jednoczonych  
uznał, że m iddzy C zeeho-Słow akam i a  p a ń ­
stw am i niem ieckiem  i austro-w -ęgierskiem  
istn ie je  s ta n  w ojenny , i że ezcsko-słow-acka 
R a d a  n a ro d o w a  je s t de fac to  , w oju jącym  
rządem , w yposażonym  w- odpow iedni a u to ­
ry te t , b y  k ierow ać wojskowem.i i po lityce 
nem i spraw am i C zecho-Słow aków .

R ząd  S tan ó w  Z jednoczonych  uznał tez 
w najszerszej m ierze słuszność narodow ych  
dążeń  w olnościow ych Jugosłow ian .

Nr. 28.

P rezy d en t m e 'je s t  w te d y  w . m ożności 
uznaw ać za pods,taw-ę poko ju  ty lk o  ..a u to ­
nom ię" ty ch  narodów , lecz m usi obstaw ać 
p rzy  tein , że One sam ęfłti -nie on m ają  być 
sędziam i co do tegiR jak a  a k c y a  rząd u  au- 
stro -w ęg iersk iego  zadow-oli asp iraey e  i po ­
glądy ' n a rodów  n a  sw oje p raw a i na  sw oje 
przeznaczenie  jak o  członków- rodziny n a ro ­
dów-.
ryG dpow iedź A m ery lii uw ażać trzeb a , za 

w y ro k  śm ieroi d la  A ustro-W ęigier.
 ̂ I

Prześladowanie organizaeyi.
Z an d an n ery a  z C iężkow ic z po lecenia 

c. kA S tarostw a w- C hrzanow ie opieczętow ała 
lo k a l7 S taey i p ła tn iczej Polsk iego  Z jednocze­
n ia  zaw odow ego chrześcijańsk ich  ro b o tn i­
ków , zab iera jąc  w szystk ie  k siążk i S tacy i 
p ła tn iczej. Z arządzenie s ta ro s tw a  nastąp iło  
z powocTów zujfcłui&i nam  nie znanych . Jest 
to  praw -dopodobnie zem sta fa ln y k i za śmiałą 
obronę p raw  robo tn iczych  /p rzez  organizu- 
cyę chrześeijańsko-narodow ą.

Pierw szy trójdzielnicow y rząd polski.
Nadzwjffśjj&ijny d o d a tek  do w arszaw sk ie; 

„G aze ty  P o ran n e j"  og łasza doslow-nie 00 n a ­
stępu je :
G D zisiaj o godz. '3 -e j popołudniu  prezes 

K d ła  'm ięd zy p arty jn eg o  p. Jó zef ySw ieżyń- 
sk i p rzedstaw ił R adzie Regencyj-nej lis tę  
now-ego gab inetu . L is ta  ta  zo s ta ła  za tw ie r­
dzoną.

W  sk ład  now ego rządu w-ehodzą:
P rezy d en t m inistrów : p. Jozef Świeżyń- 

ski. M inister sp raw  zew nętrznych : p. Stani­
sław  GłąbińskL M inister -spraw- wrew nętrz  , 
nycli: p. Zygmunt Chrzanowski. M inister ro l­
n ic tw a: p. W ład. Grabski; M inister kom uui- 
kągy i: p. W acław  Paszkow ski. M inister apro 
w izacyk  p. Antoni Minkiewdez. M lńistfe p ra- ’ 
cy  i och rony  społ.: p. Józef W olczyński 
M inister ośw-iaty: p. Antoni Ponikow ski. Mi­
n is te r  spraw-iedliwośoff p. Stanisław  Higers- 
berger. M inister ob rony  k ra jow ej: p. Józef 
Piłsudski, (chw-iłowo vaóńt)im M inister bez 
tek i -(dla zaboru  au stry aek ieg o ) chwilok-o ■ 
v aea t. M inister bez tek i (dla zaboru  p ru sk ie - 
g .ojA hw ilow o v aca t.

W  spisie nazw isk , podanem  przez G azetę 
P o ran n ą" , b rak u je  nazw iska  m in istra  h an ­
dlu, k tó ry  został p. Andrzej -Wierzbicki, p r e ­
zes ..Zw iązku P rzem ysłow ców " w- W arsza 
wióęrc

P ierw sze posiedzenie R a d y  ministrów* 
z w ołane zostało  n a  w to rek  n a  godz. 9-t.ą 
w/ieczorem do m ieszkania  p rezy d en ta  m ini­
strów-, p. Józefa. Św ieżyuskiego.

SKŁADKI.
i Na fun-Jusz wydawniczy „Robotnika Pol­

sk iego '^  złoży li: K s. F ra n c isz e k  F i ta k  22  K .: 
K s. S ta n is ła w  S an iń sk i 2 K ; K s. D r M. Y e  
ckow ski 12 K .

W  Adm inistracyl „Robotnika Polskiego**
są  do n ab y c ia

roczniki „MŚI.I ROBOTNICZEJ"
z l a t  1911— 12— 13.

R oczniki zaw ierają  obfite źródło in form a­
cyjne w  kw esty i robotn iczej.

KS. LUDWIK KASPRZYK. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN PUCHAŁKA 
Czcionkam i D rukam i ,.Ciosu N arodu" w  Krakow-ie,


